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Do P. T. Prenumeratorów!
W roku 1929 wychodzić będzie Głos, podobnie  jak  w roku 

1928, w dwóch częściach: osobno artykuły i osobno adoracje, wielu 
bowiem Czytelników wyraziło z tego swoje zadowolenie.

Wielu prenum eratorów  nie zapłaciło jeszcze za rok 1928. 
Prosim y bardzo, by uczynili to w najbliższych dniach.

Zaznaczamy, że tym, którzy nie mogą zapłacić, wysyłamy 
chętnie Głos Eucharystyczny bezpłatnie, muszą jednak o tern 
Administrację zawiadomić.

Prenumerata na rok 1929 pozostaje bez zmiany. Wy­
nosi 3 złote.

Prosim y PT . Czytelników o uwagi co do samej redakcji Głosu, 
będą  one dla nas w skazów ką, w jakim kierunku m am y pracę re­
dakcyjną prowadzić. P rosim y też o wiadom ości z ruchu euchary­
stycznego.

Prosim y też bardzo o rozszerzanie G łosu  Eucharystycznego, 
jest to —  śmiemy powiedzieć —  jeden z ważnych obowiązków 
czcicieli Najśw. Sakramentu.

KIO - NIE - ZNA - JESZCZE
w y ro b ó w  nasze j  FABRYKI SUKNA i KOCÓW z czystej owczej 

w e łn y  p o ch o d zen ia  k ra jo w eg o ,  n iech żąda  p róbek  i cenników. 

B undy  n a  w z ó r  s ław uck ich ,  kurtki, lodeny, szew io ty  i sa m o d z ia ły  na 

u b ran ia ,  derki na  konie, koce  na  łóżka, pledy.

Z A R Z Ą D  D OB R  I Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S Ł O W Y C H
W ysyłki  de ta j l iczne  R O M A N A  Ż U R O W S K I E G O

w p ro s t  z fabryki.  Leszczów, p. W aręż (Małopolska).

N O W O ŚĆ ! N O W O ŚĆ !

Mikołaj Sk iba :  W ykłady  o a lkoholizmie,  z 48 ryc inami,  L w ów , 1929. Nakład  
Zw iązku  XX. A bs tynentów . Str. 142. C en a  2'50 zł. Do n ab y c ia  w  T ow . 

B ib ljo teka  Religijna,  Lw ów , pl. T ry b u n a lsk i  1.
Książka n a p is a n a  p rzystępn ie ,  b a rdzo  na czasie  dla wszystk ich .  G o ­

rąco  po lecam y .
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 W es tchn ien ie  p o ran n e  do  Jezusa-H ost j i .

Eucharystja „znakiem zjednoczenia“ 
i „związką miłości

(C iąg  dalszy).

1. Związek i jedność wiernych w Najśw. Ofierze.
„A w y  w s z y s c y  je s te śc ie  b rac ia"  (Mat. 23, 8).
„Bo który  p o św ię c a  i k tó rzy  b y w a ją  p o św ię c en i :  
z j ed n eg o  w szy scy "  (Żyd. II, 11).

Eucharystja jest w Kościele naszym najsilniejszym 
węzłem miłości bratniej, oznaką i sprawczynią jedności, 
jako ofiara i sakrament, czyli jako Msza św. i Komunja.

Już chrzest św. czyni z nas wszystkich jedno ciało
mistyczne, wielką jednostkę duchową, złączoną najściślej 
z Chrystusem i między sobą. W yraża to św. Paweł w liście 
do Rzymian (r. XII, 5): „ W i e l u  n a s  j e  d n e m  c i a ł e m  
j e s t e ś m y  w C h r y s t u s i e ,  a k a ż d y  z o s o b n a  j e d e n  
d r u g i e g o  c z ł o n k a m i " .  Eucharystja zjednoćzenie to 
wciąż pogdębia, zacieśnia i utrwala.



P rzypatrzm y się najpierw, w jaki sposób jest.Eucha­
rystia jako ofiara łącznikiem całej Chrystusowej rodziny.

Nowy Testament dał Kościołowi posiadanie tajemnicy, 
w której każde pokolenie, złączone z poprzedniemi jed- . 
ności tej samej eucharystycznej ofiary, znaleźć miało zjed­
noczenie ze Słowem W cielohem, a w tem  związku również, 
spójnię wzajemną członków i jedność mistycznego ciała ).

Msza św. jest widocznem znakiemy świadectwem łącz­
ności Pańskiej owczarni i najdoskonalszym tu na ziemi 
ziszczeniem ideału jedności, naszkicowanego przez Zbawcę 
na ostatniej wieczerzy.

Religja skupia w obliczu Boga różnorodne żywioły 
społeczne, a ofiara będąca jej głównym i zasadniczym 
aktem, jest równocześnie środkiem i celem tego wielkiego 
zjednoczenia wszystkich w C hrystusie2).

O każdej porze dnia i nocy odprawia się w jakiejś 
części globu ziemskiego jedna i ta sama eucharystyczna 
ofiara „za nasze i całego świata zbawienie" 3), skupiając 
u Pańskich ołtarzy czeladkę Bożą. Składa tę ofiarę Kościół 
pod wszystkiemi szerokościami geograficznemi, w okolicach 
równika i w strefach podbiegunowych, od wschodu do za­
chodu słońca (Mai. I, 11). „ J e d e n  p o ś r e d n i k  B o g a  
i l u d z i ,  c z ł o w i e k  C h r y s t u s ,  J e z u s "  (I Tym. II, 5) 
poświęca się i oddaje Ojcu niebieskiemu jako całopalna 
żertwa ofiarna w połączeniu z całym Kościołem.

W e Mszy św. zaznacza się z jednej strony ścisła 
spójnia kapłana z Kościołem, bez której o sprawowaniu 
ofiary mowy być nie może, a z drugiej strony łączność 
wzajemna Chrystusowych wyznawców.

Przy  każdej Mszy św. wymienia kapłan widzialną 
Głowę Kościoła, Namiestnika Chrystusowego, łączy się 
z Nim i w zjednoczeniu z Nim modli się za wszystką spo­
łeczność chrześcijańską, po calem świecie rozproszoną. 
Ten najważniejszy akt kultu zespala w czynności ofiarniczej 
wszystkich wiernych, a Boski Arcykapłan i Hostja jedna 
w Swej Osobie lichych z najw yższym i4).

U Dom. Gueranger O. S. B.: „La vie li turgique“. — . ) 1- w - 
0  Ofiarow. kielicha we Mszy św. — 4) „In se reconcilians ima summis Msza sw 
na Zwiast. N. P. M. w cz. wielkan.).



Niedośe aa tem. Ofiara eucharystyczna jest jeszcze 
zaznaczeniem wobec nieba i ziemi spójni dusz w chwale 
wiecznej, w czyśćcowem więzieniu i na naszej łez dolinie. 
Wypraszając łaski i pomoc dla wszystkich wiernycli ży­
wych i umarłych, a więc dla Kościoła walczącego i cierpią- 
ceg'0. jest ona zarazem uczczeniem Kościoła triumfującego, 
gdyż łączy oddanie Bogu najwyższej chwały ze wspo­
mnieniem Świętych Pańskich.

Liturgja mszalna jest przepięknem wyrazem jedności 
Ciała Chrystusowego. Sługa boży, zastępujący przy ołtarzu 
właściwego Najwyższego Kapłana, i wierni uczestniczący, 
zlani są w jedno we wspólnej ofiarnicżej czynności. Za­
chodzi między nimi ta różnica, że kapłaństwo oficjalnego 
przedstawiciela Kościoła ma charakter sakramentalny, otrzy­
many wraz ze święceniami, a kapłaństwo wiernych, dane 
im przy chrzcie św., jest czysto duchowe1).

Wszystkie obrzędy Najśw. Ofiary to tyleż łączników, 
wytwarzających między wiernymi powinowactwo, współ­
życie i wspólnotę duchową, które oni odczuwają i uświa­
damiają. sobie, o ile wedle myśli Kościoła we Mszy św. 
udział biorą, Liturgja zbiorowa uwidocznia te ukryte wią­
zadła, spajające ich dusze. A więc najpierw ta kropla wody 
święconej, którą sobie wierni u wejścia do kościoła podają 
(piękny ten zwyczaj coraz bardziej zaniechany); modlitwy 
we wspólnych intencjach: śpiewy łączące głosy w jeden 
chór, a przedewszystkiem samaż Najśw. Ofiara, podczas 
której członkowie Chrystusa, zespalając się z Nim, zacie­
śniają zarazem węzły Jego mistycznego ciała, ubezpiecza­
jąc solidarność takowego2).

Zwróćmy uwagę na symbolizm materji eucharystycz­
nej ofiary. Oto chleb, z wielu ziarn utworzony, wino z mno­
gich gron wyciśnięte, oznaczają połączenie wielkiej rzeszy 
wiernych w jedną całość; wyobrażają ścisły ich związek 
między sobą i Kościołem, przypominając równocześnie 
obowiązek jedności. Pięknie ujmuje tę myśl sekreta we 
Mszy św. na Boże Ciało, w której Kościół prosi Pana

™ „,J„ŁąCznoŚĆ k aP*ana i zg ro m a d zo n eg o  ludu u w y d a tn ia  s ię  najbardziej 
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0 udzielenie mu jedności i pokoju, mistycznie przez ofia­
rowane dary wyrażonych.

Wezwanie „Módlcie się, bracia“ (Orate fratres) przed 
sekretą wskazuje na to, że Kościół od najdawniejszych 
czasów wszystkich wiernych jednakowo w sercu swem 
nosił, nie czyniąc między nimi żadnej różnicy.. W obliczu 
Boga i w pojęciu Kościoła są wszyscy braćmi przez Jezusa— 
przez Niego, z Nim i w Nim, który nie wstydził się tak nas 
nazywać (Żyd. II, 11).

Prefacja wyraża ideę jedności, wprowadzając nas 
w łączność z chórami duchów błogosławionych.

1 Uderza nas w  całej liturgji mszalnej raz po raz po­
nawiane życzenie pokoju i prośba o pokój.

I tak w pierwszej modlitwie kanonu jest prośba, iżby 
Pan raczył obdarzyć Kościół pokojem, „pacificare44, a więc 
by uśmierzał rozterki i waśnie i wszystko, co przeciwne 
jest uczuciom bratniej miłości i jednomyślności,

Na drugi wyraz zwrócić jeszcze należy w tej mo­
dlitwie uwagę. Oto słowo „adunare“ wyraża prośbę i pra­
gnienie, by wszyscy Chrystusowi wyznawcy zgodnie do 
jednego dążyli, łącząc się, współczując i wspierając wza­
jemnie w doli i niedoli, wspólną miłością zjednoczeni.

Pomni na zalecenie Chrystusa Pana przy ustanowieniu 
Eucharystji, że powinniśmy żyć w miłości i jedności, 
krzewić takową i zachowywać, odmawiamy Memento czyli 
W spomnienie za żywych. Zanosimy modły za Ojca św.. 
Biskupa, kapłanów, za Kościół i „wszystkich katolickiej
1 apostolskiej wiary wyznawców41. Prosić tu mamy o dobra 
doczesne i wieczne nietylko dla naszych bliskich i uko­
chanych— „wszystkich swoich441), — a zwłaszcza dla tyci), 
którzy ołtarz otaczają i składają ofiarę chwały, lub za któ­
rych Msza św. się odprawia, lecz nawet dla nieprzyjaciół. 
Należy mieć w pamięci i sercu słowa Jezusowe: „Jeśli tedy 
ofiarujesz dar twój do ołtarza, a tam wspomnisz, iż brat 
twój ma nieco przeciw tobie, zostaw tam dar twój przed 
ołtarzem, a idź pierwej pojednać się z bratem twoim: a tedy 
przyszedłszy, ofiarujesz dar twój44 (Mat, V. 28. 24).

') W e  m szach  codziennych  za dusze  zm arłych  (pro  defunctis  quoti-  
d ian ae)  je s t  o s o b n a  m o d l i tw a  za braci,  p o w in o w a ty ch  i dobrodz ie jów .



O fiara M szy św. je s t  czy nnośc ią  po jednaw czą, a w ięc 
god łem  pokoju , ob jaw em  pub licznem  jed n o śc i i zgody , to  
też g d y  k to  p rz y s tę p u je  do niej z n iechęcią , czy  u razą  
w sercu , p rzeczy  je j is to tn em u  zn aczen iu  i paczy  je j  
p o ję c ie 1). (C. d. n.) H. Lut.

Eucharystja w odwiecznych planach Bożych.
(D okończenie).

Czy jed n a k  Ż ydzi tym  figu rom  p rzy p isy w a li tak  ja k  
m y znaczen ie  e u c h a ry s ty czn e?  Skoro  n ie m ieli po jęcia  
o tern, że w  B ogu  są  trz y  osoby , że je d n a  z ty c h  osób, 
p rzy b ra w sz y  lu d zk ą  n a tu rę , s tan ie  się ob iecanym  M esjaszem , 
że ten  M esjasz sw oje  Ciało i K rew  n ie ty lk o  w yda n a  ofiarę, 
p rzeb łag a ln ą  za lu dzk ie  g rzech y , ale i n a  posiłek  lu d zk ich  
dusz  - to oczyw iście  te  f ig u ry  s ta ro zak o n n e  n ie  m ogły  
Izrae low i m ów ić ty le  co nam . N iem niej p rze to  n iek tó rzy  
w y b itn ie js i rab in i odgadyw ali m is ty czn y  zw iązek  m iędzy  
m anną, chlebem , w inem  a ciałem  M esjasza, oczekiw ali 
w  tym  w zględzie  rzeczy  cudow nych , nadzw yczajnych . 
M ędrcy  s ta reg o  P ra w a  w yczek iw ali u rzeczy w istn ien ia  
m anny  doskonałe j, k tó re j m anna  p u s ty n i by ła  ty lko  w y ­
obrażen iem , i zapow iadali ch leb  cud o w n ie jszy  na dz ień  z u ­
pe łnego  w y z w o le n ia 3). B óg  chciał, iżb y  szczegó lną  uw agę 
zw racali na  16 w iersz  P sa lm u  71, p rzez  w szy stk ich  s to so ­
w an y  całkow icie do k ró le s tw a  M esjaszo w eg o : „I będzie 
p szen icą  n a  ziem i i aż n a  w ie rzch u  g ó r “, albo  ja k  m a tłu ­
m aczenie  cha ld e jsk ie : „B ędzie ofiara p szen icy  na ziem i n a  
w ysokościach  g ó r 1. U p a try w ali oni zw iązek  m iędzy  tą  
p szen icą  a m anną. R ab b i E lie z e r  np. m ówi z pow odu 
m anny  M esjaszow ej: S praw iedliw i pożyw ać  będą  tę  m annę  
w  nadchodzącej epoce. A jeż e li zapy tasz , czy pożyw ać 
b ęd ą  w ten  sam  sposób , jak  i m annę p u s ty n i, odpow iem : 
nie, ale w sposób  n ierów nie  w yższy, tak , iż n ig d y  n ie  było 
n ic podobnego . R abb i K im chi, kom en tu jąc  p ro ro k a  Ozeasza, 
m ów i: N iek tó rzy  te  w yrazy  „żyć będ ą  p sz en ic ą 14 tak  rozu-

■2 K s ' Pr°f- N ojszew sk i: „Liturgja rzymska".
) l o  i nast. cytaty w ed ług  L. V euillota: Jezus Chrystus.
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mieją, iż w przyszłości, gdy się zjawi Zbawiciel, nastąpi 
pewna zmiana, pewne przeistoczenie w naturze pszenicy. 
Rabbi Kałiana na słowa księgi Rodzaju: „Przywiązując do 
winnej macicy oślicę swą“ (Gen. 49, 11), mówi, że „w tern 
miejscu mamy wskazane, iż mająca być kiedyś składana 
ofiara wina, zamienioną będzie nietylko w substancję 
Mesjasza, ale przemienioną będzie na substancję jego ciała". 
Rabbi Baracliias: Jako był pierwszy odkupiciel, miano­
wicie Mojżesz, tak będzie i ostatni; i jak pierwszy spro­
wadził mannę z nieba, tak drugi odkupiciel, który będzie 
Mesjaszem, będzie pszennym chlebem ziemi. Rabbi Sy- 
meon na Psalm 71 powiada: W ówczas Bóg pełen będzie 
miłosierdzia i potężną mocą słów, jakie wyjdą z ust kapła­
nów zamieni składaną mu na każdym ołtarzu ofiarę na 
ciało Mesjasza". Zresztą powszechne było między Izraeli­
tami przekonanie, że z przyjściem Mesjasza ustaną wszyst­
kie ofiary, lecz że trwać będzie zawsze ofiara chleba i wina. 
Mesjasz sprawi, że cała prawda wyjdzie wtedy z cienia 
i wszystkie oczekiwania rozbudzone w tych, którzy roz­
myślali o Słowie, zostaną spełnione. Na takie poglądy 
w ostatnich wiekach przedchrześcijańskich wpłynęło za­
pewne także proroctwo Malachiasza, odrzucające wszystkie 
ofiary starozakonne a zapowiadające ofiarę nową, po­
wszechną, ofiarę bezkrwawą, czystą (minha), godną wiel­
kiego Imienia Bożego (Malach. 1, 11). Domysły rabinów 
szły w tym kierunku, że to będzie ofiara chleba i wina, 
ale w mistyczny sposób przemienionych. Rabbi Kaliana 
i Symeon wyrazili się wprost o przemienieniu ofiarowanej 
pszenicy na Ciało Mesjasza.

Sam Boski Mesjasz, mając na pamięci te wielkie ta­
jemnice, do których chleb i wino miały być użyte, z osob- 
liwem umiłowaniem zajmuje się pszenicą i winogradem. 
W  swoich przypowieściach przedstawia historję ziarnka 
pszenicznego począwszy od chwili, gdy to ziarno ręką 
rolnika wsiane jest do ziemi i w niej niby obumiera, aż 
do chwili, gdy jako kłos złocisty z ziemi wystrzela i czło­
wiekowi przynosi chleb upragniony. W  ciągu roku ko­
ścielnego nieraz słyszymy z ambony te przypowieści, jak 
o siewcy i różnorakiej roli, o kąkolu między pszenicą,



o cudownem rozmnożeniu ehleba. Zachwyca się Zbawiciel 
wzrostem pszenicy i zwraca raz uwagę Apostołom: „Spoj- 
rzyjcie na pola, jako są białe, dojrzałe już do żniwa“ 
(Jan IV, 35). Innym razem idzie z Apostołami przez łany 
pszeniczne i pozwala im zrywać dojrzałe kłosy, by ziarnem 
ich posilili się, albowiem byli głodni, ozem faryzeusze nie­
mało byli zgorszeni, o ile że to się w szabat działo. Równie 
często ma Pan Jezus także winną latorośl na myśli, a nawet 
sam do niej się przyrównywa, gdy mówi: „Jam jest szczep 
winny, wyście latorośle" (Jan 15). Stwarza cudowne wino 
w Kanie Galilejskiej, opowiada o robotnikach we winnicy, 
a przez proroka Izajasza opisuje swoje starania o tę win­
nicę, którą był lud izraelski.

Lecz nie uprzedzajmy wypadków. Niema jeszcze 
Zbawcy na świecie -^jeszcze znajdujemy się w okresie 
Starego Zakonu. W  porządku czasu trzeba było najprzód 
narodzenia Dziewicy-Matki, ozdobienia jej duszy wszelką 
cnotą i łaską, by ją przysposobić do chlubnego Jej po­
słannictwa, by przez delikatne, czułe a pełne czci obcho­
dzenie się z Boskiem Dzieciątkiem dała ludziom przykład, 
jak mają zachować się względem Najśw. Sakramentu. Po­
tem nastąpiło 30 lat życia ukrytego w Nazarecie, jako obraz 
długo wiekowego ukrycia i zatajenia Chrystusa Pana w ta­
bernakulum. Potem trzy lata publicznego działania, lata 
niestrudzonej pracy, przykładu poświęcenia, by ludzie do­
kładniej poznali Zbawcę i rozumieli lepiej Jego zamiary 
w Eucharystji, która jest dalszym ciągiem Jego ziemskiego 
życia i działania, wreszcie okrutna męka, zdrada, zniewagi, 
biczowanie, aż niewinna, krwią zbroczona ofiara gotową 
była wstąpić na ołtarz krzyża. Bez tych cierpień, poniżenia 
i śmierci nie rozumielibyśmy tego wyniszczenia, zelży- 
wości i świętokradztwa, na które Pan Jezus w Najśw. Sa­
kramencie jest narażony. Tą też mękę, tę ofiarę krzyżową 
miał na myśli, gdy przyobiecał ten Sakrament na puszczy 
a następnie ustanowił go przy wielkoczwartkowej wieczerzy. 
A wreszcie: Eucharystja miała być. na świecie stale spra­
wowaną, przechowywaną, rozdzielaną. Więc trzeba było 
urobić odpowiednich ludzi do służby otłarza. Więc wybrał 
Pan 12 Apostołów, odłączył od świata, uczynił ludźmi Bo-



żytni, natchną! swoim duchem, wkońcu słowy: „To czyńcie 
na pamiątkę moją“, dał im tę potrzebną moc nad swem 
Ciałem i Krwią Najśw. To wychowanie Apostołów w szkole 
Chrystusowej trwało trzy lata. Nie potrzebowali się wiele 
uczyć, bo Duch Św. oświecił ich i nadprzyrodzoną wiedzą 
obdarzył. x\le wychowanie kapłana zwykłego kosztuje lat 
kilkanaście, wymaga wielu warunków i pracy nad sobą, aż 
młody lewita stanie się sposobnym na sługę ołtarza. Dla­
tego to przysposobienie kapłana Now. Testamentu także 
wypada zaliczyć do tych licznych przygotowań, jakich 
w ciągu wieków wymagała Najśw. Eu chary stja.

Gdy się nad tern zastanawiamy, przez ile wieków 
ciągnęły się te przygotowania i ile wieków ta najsłodsza 
i najdroższa Tajemnica tę ziemię już uświęca, to musimy 
dojść do wniosku, że jak dla Boga Najśw. Sakrament był 
celem Jego miłościwych dążeń, tak i dla ludzi powinien 
być celem ich myśli i pragnień. Czem bowiem słońce na 
niebie, tern Eucharystja na ziemi: ogniskiem i źródłem 
nadprzyrodzonego światła, ciepła i życia. Tak pojął tę Ta­
jemnicę nieśmiertelny Rafael w swojej Dyspucie: w górnej 
części obrazu Pan Jezus w otoczeniu Najśw. Marji Panny. 
Jana Chrzciciela, wielu Aniołów i Świętych odbiera cześć 
od mieszkańców nieba. W dolnej części wyobrażony ołtarz 
a na nim promieniejąca niezrównanym blaskiem mon­
strancja. Po jednej i drugiej stronie ołtarza stanęli sławni 
Ojcowie Kościoła, papieże, biskupi i świeccy różnych za­
wodów, a wszyscy z podziwem i czcią patrzą na ten cud 
miłości i wyniszczenia, jaki zamyka się w Najśw. Sakra­
mencie. Obraz ten mówi, że Eucharystja jest łącznikiem 
między niebem a ziemią, że to jest niebo, które zstąpiło 
na ziemię, aby przez to ludzie z ziemi do nieba się do­
stawali. Nie potrzeba nam zazdrościć tym, co niegdyś razem 
z Panem Jezusem żyli w żydowskiej krainie i na własne 
oczy Go oglądali, bo mytego samego Chrystusa żyjącego 
mamy pośród nas. Trzeba tylko, żeby ożywiła się nasza 
w iara— żeby nie do świata, ale do Niego jako do ogniska 
kierowały się myśli i uczucia nasze, a stanie się dla nas 
światłem i siłą, odpocznieniem i pociechą wedle Jego własnej 
obietnicy: „Pójdźcie do mnie wszyscy, a ja was ochłodzę".

X. Dr. Wł. Vrana.
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Krótki wykład Mszy św.
(C iąg dalszy).

Introit. P ow iedz ie liśm y  w p o p rzed n im  a rty k u le , że 
kap łan  po m odlitw ach  u s to p n i o łtarza , w stęp u je  do o łta ­
rza, cału je  go, idzie do m szału  i tam  odm aw ia in tro it. P o ­
w iedzie liśm y też, że in tro it to sk ró t u ro czy steg o  śp iew u  
w  czasie p rocesji, w prow adzającej ce leb ran sa  do o łtarza . 
P o zo sta ła  z tego  śp iew u antyfona, je d e n  w iersz  psa lm u , 
C hw ała O jcu i t. d. i p o w tó rzen ie  an ty fony .

K ażdy  zapy ta , skąd  się w ziął tak i sk ró t, je ś li  daw niej 
był cały  psalm . P o w sta ł on stąd , że ce leb ran s  po  w p ro w a­
d zen iu  p rzed  o łtarz, po odm ów ien iu  p rzy g o to w an ia  do  
M szy św. i po u b ran iu  się, to znaczy, g d y  ju ż  w szy stk o  
było gotow e, daw ał m istrzow i chó ru  znak, a b y  re sz tę  
psa lm u  o puśc ił i odśp iew ał C hw ała O jcu i an ty fonę. Zcza- 
sem , g d y  śp iew  an tyfon  staw ał się coraz  b ardz ie j o zdobny  
i p rze d łu ża ł się, opuszczano  także w ięcej w ie rszy  psalm u, 
tak  że zosta ły  późn iej trz y  w iersze  a n astępn ie  ty lko  jeden . 
P rześp iew an ie  dw a raz y  an tyfony, w ie rsza  p sa lm u  i Chw ała 
O jcu w ystarczało  zupełn ie  na  czas p rocesji. W  tak im  
sk róc ie  p rzeszed ł in tro it t a k ż e . do M szy św . cichej. 
O brządk i w schodn ie  n ie m ają  in tro itu , pon iew aż w ty ch  
o b rząd k ach  nie było p ro ces ji n a  p o czą tk u  M szy św.

D la lep szego  zrozum ien ia  p rzy to czy m y  in tro it z trzecie j 
M szy św. na B oże N arodzen ie .

A n t y f o n a  z Iza jasza  (9, 6): „D zieciątko n am  się n a ­
rodziło  i Syn nam  je s t  dany, k tó rego  panow an ie  na r a ­
m ien iu  Je g o  i nazw ą im ię J e g o :  w ielkiej ra d y  A n io ł“.

P s a l m  (97, 1): Śpiew ajcie P a n u  p ie śń  nową, albow iem  
dziw ne rzeczy  u c z y n ił“.

„ C h w a ł a  O j c u  i S ynow i i D uchow i Św., ja k  by ła  
na  początku  i te raz  i Zawsze i na  w ieki w ieków. A m en“.

P o w t ó r z e n i e  an ty fo n y : „D zieciątko nam  się n a ro ­
dziło i Syn  nam  je s t  dany, k tó reg o  panow anie  na ram ien iu  
Je g o  i nazw ą im ię Je g o : w ielkiej ra d y  A n io ł“.

W  ten  sposób  odm aw ia się in tro it  we w szy stk ich  
M szach św. A ntyfona i psalm  zm ien iają  się codzienn ie , 
sto sow n ie  do św ięta.
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Antyfony, które się odmawia lub śpiewa przed i po 
psalmach, przyszły ze W schodu z Antjoehji. Antyfona jest, 
to, jak  widzimy z powyższego przykładu, krótki wiersz, 
powtarzający się przed i po psalmie. Pierwotnie po­
wtarzał się po każdym wierszu psalmu w ten sposób, 
że śpiewak śpiewał psalm, wierni zaś po każdym wierszu 
śpiewali antyfonę. Sposób śpiewania psalmów z antyfonami 
przyniósł na Zachód św. Ambroży. Antyfona (z greckiego, 
znaczy „głos odpowiadający11) zwano pierwotnie każdy 
śpiew, wykonywany naprzemian przez dwa chóry. Celem 
antyfony było wskazać ton, w jakim, psalm należy śpiewać. 
W ierni umieli psalmy na pamięć lub odczytywali z księgi 
psalmów, ale nie wiedzieli, w jakim tonie będzie się śpie­
wać. W skazywał to przez odśpiewanie antyfony prze­
wodniczący chóru.

Kościół pierwotny nie znał innych pieśni poza psal­
mami, dlatego też posługiwano się niemi w każdem nabo­
żeństwie. Marny więc psalm także w procesji, a z niej 
w introicie.

Zwrotki „Chwała Ojcu“ nie było dawniej przy końcu 
psalmów. W prowadził ją prawdopodobnie dopiero św. Hie­
ronim i św. Dam azy'papież (f 384). (C. d. n.)

Św. Klemens Marja Hofbauer.
(D okończenie).

Lecz św. Klemens w pokorze swojej zupełnie nie 
zdawał sobie sprawy ze skuteczności podjętej pracy, a ra­
czej, miłość jego do W ięźnia miłości była zawsze niena­
sycona i do coraz gorliwszej pracy go pobudzała, powta­
rzając wciąż: „Jeszcze za mało!11 W śród pracy aktami 
strzelistemi uwielbiał swego Pana, zaś w chwilach wolnych 
śpieszył do okna celi, wychodzącego na kościół i w mo­
dlitwie zatopiony składał najgorętsze uczucia serca swojego 
u stóp Jezusa Eucharystycznego. Z tego źródła najściślej­
szego zjednoczenia i obcowania z Bogiem czerpał św. 
Klemens niezliczone łaski, siłę do pracy i do wytrwania, 
oraz tego ducha apostolskiego, jakim  był napełniony.
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Nie ograniczył się święty zakonnik do pracy w W ar­
szawie, pragnął gorąco również w ojczyźnie swojej szerzyć 
ducha Bożego, lecz droga do Austrji była dla niego za­
mknięta wskutek reform i ucisku religijnego za Józefa II. 
Starał się tedy o zakładanie domów zakonnych w innych 
krajach Europy. Wkoucu jednak z ufnością, która zawsze 
świętych cechuje, wyruszył do Wiednia. Była to chwila, 
gdy stał na szczycie powodzenia i właśnie tę chwilę Bóg 
wybrał, by ciężkiemi doświadczeniami' wypróbować wier­
ność św. Klemensa a jednocześnie dać mu nagrodę za mi­
łość, z jaką mu służył. Dla krótkiego wzroku ludzkiego 
oraz dla umysłów sądzących po ziemsku, wyda się praw­
dopodobnie niezrozumiałem, że Krzyż Pański może stać 
się źródłem szczęścia i pociechy; lecz. nasz Święty inaczej 
sądził, wiedział, że Pan Jezus okazuje mu w ten sposób 
miłość swoją i niezachwianie stał wśród burzy, która tak 
dotkliwie na nim się odbiła.

Jeszcze św. Klemens nie dojechał do Wiednia, gdy 
już jako człowiek podejrzany, pod zarzutem szpiegostwa, 
zamknięty został w jednej z twierdz, skąd wypuszczono 
go po miesiącu, lecz pozwolono zatrzymać tylko jednego 
towarzysza zakonnego. Garstka pracowników Bożych, która 
mu towarzyszyła, zmuszona została do rozproszenia się na 
wszystkie strony świata. Tak obawiano się tych ludzi, 
którzy pokój Boży głosili. Wyruszywszy w dalszą drogę, 
zboczył trochę, by w kościele katolickim mszę św. od­
prawić: lecz ponownie o szpiegostwo posądzony, został 
na miejscu skazany przez sąd połowy, szczęśliwie jednak 
zdołał się usprawiedliwić.

Przyjęcie we Wiedniu było również niezachęcające, 
gdyż jego mieszkańcy zapomnieli myśleć i żyć po kato­
licku ; przytem. miał ciągłe przykrości z policją a wreszcie 
spotkał go największy cios:' zabroniono mu spowiadać oraz 
głosić słowo Boże. To serce, które tęskniło za pracą, zdol­
ności i siły, które wtedy były w pełni rozwoju i rwały się 
do czynu — skazane zostały na bezczynność. W modlitwie 
znalazł św. Klemens ukojenie oraz siłę do wytrwania, aż 
wkońcu Bóg zmiłował się nad nim i wysłuchał prośby jego 
o pomoc W sprawie, którą z całem poświęceniem się ukochało.
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Pobożność jego-oparta na naj ściślej szem zjednoczeniu 
z Synem Bożym, uduchownienie, oraz przykład jego cnót, 
stały się najlepszem kazaniem i wkońcu zwróciły uwagę 
wyższej władzy kościelnej, która powierzyła mu kierow­
nictwo duchowe nad Urszulankami. Św. Klemens oddał im 
się calem sercem, przytem skorzystał natychm iast z po­
wierzonego sobie kościółka, by cześć i miłość do Pana 
Jezusa na nowo obudzić. Nabożeństwa, jakie wówczas od­
prawiano, nie rozgrzewały serc ludzkich, gdyż prawo wy­
kluczało kult zewnętrzny. Święty, ufając Bogu, nie zwra­
cając na to uwagi, ozdobił ołtarze świecami, kwiatami, 
przywrócił muzykę kościelną i kościół znów zajaśniał 
dawno niewidzianą okazałością. Z początku obudziło to 
zaciekawienie, wkrótce zaś uczęszczanie na mszę św. prze­
stało być ciężkim obowiązkiem, a stało się potrzebą serca,

Niedzielne kazania św. Klemensa, przepełnione mi­
łością Boga i bliźniego, wywierały ogromne wrażenie 
i ogólne było zdanie, że; „sło\ya jego, to ogień gorejący11. 
Nic w tern dziwnego, bowiem u stóp tabernakulum przy­
gotowywał swe kazania, tam czerpał natchnienie Boże, 
myśli budzące żywą wiarę w tych oziębłych sercach. Nie­
raz przerywając kazanie, padał na kolana wołając: „O prze­
dziwny, boski Sakramencie11. W ciąż wzywał do częstej 
Komunji św., a wierni szli za jego głosem; nawet pobożny 
zwyczaj Komunji św. duchownej został przez wielu zro­
zumiany.

Codzień, całemi godzinami słuchał spowiedzi, a w kon­
fesjonale tak trafnie poznawał sumienia ludzkie, tak umiał 
każdem w odpowiedni sposób pokierować, iż słusznem 
było zdanie, że łaska Boża przez niego mówi. Gdy spo­
wiedź przerywał dla udzielenia Komunji św., anielska ra­
dość jaśniała na jego czole. Mężczyźni dobijali się podczas 
nabożeństw o miejsca przy samym ołtarzu, by budować 
się widokiem jego pobożności. Osoby, posiadające naj­
wyższe stanowiska, uważały sobie jako największy zaszczyt 
usługiwanie św. zakonnikowi przy składaniu Najśw. Ofiary. 
Kochała go młodzież akademicka i rzemieślnicza, przejęta 
duchem jedności i miłości : gdy wychodził z nią. na prze­
chadzkę, zawsze choć na chwil kilka wstępował do kościoła.



Obfite ofiary od osób zamożnych wpływały za jego po­
średnictwem dla potrzebujących i ubogich, których sam 
w suterenach i na poddaszach często odwiedzał. Gdy cho­
dziło o wyratowanie duszy ginącej, słyszano w kościele 
jego błagalne westchnienia: „O Jezu ukochany, daruj mi 
tę duszę “ !

Nowy duch zapanował w wiedeńskim świecie chrze­
ścijańskim, a choć były w W iedniu czynniki, chcące Kle­
mensa z tego miasta wydalić, choć mu dokuczano i czyniono 
trudności, choć nawet stawiono go przed sąd władzy ko­
ścielnej, nic nie zachwiało świętego zapału, ani nie zaga­
siło ognia Bożego, wznieconego przez Chrystusa Pana 
a podsycanego w mieście przez gorliwego sługę Bożego.

Pracował tak 12 lat, bez niczyjej pomocy, gdyż nie 
wolno mu było założyć klasztoru, lecz usunąć się nie dał. 
Bóg przeznaczył go na apostoła W iednia, jak niegdyś 
św. Piotra do Rzymu, więc wytrwał niezachwianie w pracy, 
którą podjął. Zdziałał niesłychanie wiele. Błogosławieństwo 
na jego pracę spływało z Najśw. Eueharystji.

Jakże i dziś na czasie jest modlitwa, którą tak często 
do Boga zanosił: „Boski Zbawicielu, Tyś wiarę wlał w serca 
nasze, Tyś wiary naszej celem ! Błagamy Cię zatem, utwierdź 
ją w nas! Niech nas nawiedzają krzyże, niech wyniszczą 
choroby, niech nieszczęścia przygniotą raczej, niżby wiara 
miała się w nas zachwiać. Zachowaj ją, Panie, bo to nasz 
skarb najdroższy. O Jezu, oświeć nas, daj pokój ludowi 
Twojemu11.

Bądźmyż i my na wzór św. Klemensa wytrwałymi 
w pracy, cierpliwymi w cierpieniu, pokornymi w czynach 
wzniosłych. Nauczy nas tego Jezus Eucharystyczny, jeśli 
Mu serca nasze złożymy w ofierze szczerej i stałej miłości.

Em.

„Jezus jest źródłem słodyczy i miłości, początkiem 
mądrości, twórcą umiejętności, pobudką czystych za­
mysłów. Cóż słodszego, cóż łagodniejszego, cóż milszego 
nad Ciebie, dobry Jezu! Rozkosz twoja niech zawsze 
będzie w Jezusie! Myśl twoja niech w Nim zawsze tkwi"!

Śir. Bonawentura.
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Pierwszą Komunją św. dzieci otworzył 
Ojciec św. Pius XI swój rok jubileuszowy.

Przed pięćdziesięciu lćity w Kolegjum Lombardzkiem 
w Rzymie ukończył stud ja  kapłańskie miody alumn Achilles 
Ratti, obecny Ojciec św. Pius XI. W yświęcony na kapłana 
20 grudnia 1879 r., odprawił pierwszą Mszę św. czyli p ry­
micje w kościele S. Carlo in Corso w Rzymie. Zapewne 
ani sam Prym icjant ani obecni nie przypuszczali wtedy, 
że za pół wieku nowowyświęcony kapłan przywdzieje tiarę 
papieską i zasiądzie na stolicy Piotrowej, a cały świat ka­
tolicki święcić będzie z radością uroczyście 50-letnią rocz­
nicę jego -kapłaństwa.

Rozpoczął ten swój jubileusz Ojciec św. przepiękną, 
a rzewną uroczystością pierwszej Komunji św., której sam 
udzielił 120 dzieciom siedmioletnim, wybranym z pośród 
w szystkich warstw ludności dzielnicy watykańskiej Rzymu. 
Uroczystość odbyła się w bazylice św. P iotra 20 grudnia 
1928 r. o godz. 8 rano. Ojciec św. odprawił cichą Mszę św. 
przy ołtarzii papieskim nad grobem  śś. Apostołów Piotra 
i Pawła w asyście czterech prałatów i kardynała Mery de 
Val, który podawał Ojcu św. lavabo. Obecnych było na 
tej Mszy św. U  kardynałów, 50 biskupów, między nimi 
ks. Prym as kardynał Hlond, ks. Arcyb. Jałbrzykowski 
i Bp. Michałkiewicz z W ilna i ks. Bp. Dubowski, mnóstwo 
kapłanów i alumnów rzymskich kolegjów i nieprzeliczone 
rzesze wiernych. Podczas Mszy św. całe duchowieństwo 
i część publiczności śpiewało teksty Mszy św. po łacinie 
unisono (śpiew gregorjański).

W zruszający był widok orszaku dzieci, otaczających 
Ojca św., który podczas Mszy św. rozdał im pierwszą Ko- 
munję św. Pobożność i skupienie dzieci i wzruszenie ma­
lujące się na twarzy Ojca św. przykuwały uwagę wszystkich. 
Ojciec św. w młodych latach swego kapłaństwa z szcze- 
gólnem umiłowaniem obok pracy naukowej zajmował się 
przygotowywaniem do pierwszej Komunji św. najmłod­
szych dzieci w klasztorze medjolańskim „il Cenacolo“. 
Czynił to przez lat 32. Jubileusz swój kapłański pragnął
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też rozpocząć od uroczystości pierwszej Komunji św. ma­
łych siedmioletnich dzieci, aby odświerzyć najmilsze wspo­
mnienia swej pracy kapłańskiej, a przytem podnieść po­
nownie znaczenie dekretu Ojca św. Piusa X o wczesnej 
Komunji św. dzieci (Quam singulari) i pobudzić wycho­
wawców do gorliwego wykonywania go. Po Mszy świętej

P I U S  XI.

zasiadł Ojciec św. na tronie i rozdał dzieciom otaczającym 
go srebrne medaliki ze swoją podobizną i napisem: 
„Pius XI, rozpoczynając swój jubileusz kapłański w bazy­
lice św. Piotra, udzielił mi pierwszej Komunji świętej — 
20. XII. 1928“.

Popołudniu tego dnia odbyły się uroczyste nieszpory 
z kazaniem w kościele S. Carlo in Corso, gdzie Ojciec św. 
odprawił pierwszą Mszę św. przed 50 laty. Kazanie wy­
głosił patrjarcha kónstantynopolski Arc. Rossi, który przed­
stawił wielkość godności papieskiej i wzywał wiernych do 
gorącej modlitwy za Ojca świętego w tym jego roku jubi­
leuszowym.



Modlitwy za Ojca św.
Przed świętami Bożego Narodzenia kardynałowie 

składają życzenia Ojcu św. Więc i w tym roku przyjął 
Ojciec św. grono kardynałów na uroczystej audiencji.

W  imieniu św. Kolegjum przemówił kardynał Van- 
nutelli, nawiązując życzenia do rozpoczętych właśnie uro­
czystości 50-letniej rocznicy święceń kapłańskich Piusa XI. 
Ojciec św. z widocznem wzruszeniem wysłuchał przemó­
wienia, a w odpowiedzi zaznaczył, że z pokorą i wdzięcz­
nością myśli o łaskach, któremi Bóg go obdarzył i o m o- 
d 1 i t w a c h, k t ó r e  w z n o s z ą  za  n i e g o  k a t o 1 i c y n a 
c a ł y m  ś w i e c i  e, a k t ó r e  d o d a j ą  m u  s i ł  do  p e ł n i e ­
n i a  c i ę ż k i e g o  i o d p o w i e d z i a l n e g o  u r z ę d u .

Niech nas, czcicieli Przen. Sakramentu pobudzą i za­
chęcą te słowa Ojca św. do tern gorętszej i częstszej za 
Niego modlitwy w tym jego roku jubileuszowym. Pamię­
tajmy o Nim. ilekroć znajdziemy się przed Najśw. Sakra­
mentem czy to podczas "prywatnego nawiedzenia, lub pu­
blicznej adoracji i błogosławieństwa, czy też podczas Mszy 
świętej i po Komunji św. Łączmy się w modlitwach na­
szych z Panem Jezusem, obecnym w Przen. Sakramencie, 
Który pierwszy modlił się za widzialnego Swego zastępcę, 
gdy przed męką Swoją przy ostatniej wieczerzy po usta­
nowieniu Przen. Sakramentu i rozdaniu Apostołom pier­
wszej Komunji św. powiedział do św. Piotra: „Oto szatan 
pożądał was, aby przesiał jako pszenicę. A l e m  j a  p r o s i ł  
z a  t obą ,  aby nie ustała wiara twoja, a ty w przyszłości, 
nawróciwszy się, utwierdzaj braci twoich“ (Łuk. 22).

Pomni wielkiego znaczenia i potęgi modlitwy, na 
które zwrócił uwagę Ojciec św. w swojem przemówieniu, 
módlmy się też często a z ufnością nietylko we wszystkich 
potrzebach naszych osobistych, ale w potrzebach ojczyzny 
i Kościoła św. Pamiętajmy o słowach wielkiego doktora 
Kościoła św. Augustyna: „Modlitwa jest kluczem nieba: 
wstępuje prośba, a zstępuje zmiłowanie Boże“. Jeśli do 
każdej modlitwy można zastosować te słowa, to przede- 
wszystkiem do modlitwy wobec Przenajśw. Sakramentu 
i w łączności z Nim.



Z ruchu eucharystycznego w kraju.
Związek m łodzieży przem ysłow ej i rękodzielniczej 

w K r a k o w i e  obchodził w g rudn iu  ub. r. uroczyście 
lb-tą rocznicę założenia w jego" łonie Tow arzystw a Euch. 
im. Ojca św. P iusa  X. Setki m łodzieży rzem ieślniczej i p rze­
m ysłowej p rzy ję ły  podczas uroczystej m szy św. w kaplicy 
związkowej K om unję św. W ieczorem  odbyła się akadem ja, 
połączona z przyjęciem  do Tow arzystw a Euchar. nowych 
członków.

Ze spraw ozdań S o d a l ic y j  M arjańskich. nadsyłanych 
z różnych  stron  kraju, widzimy, że życie eucharystyczne 
je s t jednem  z głów nych czynników  w pracy  w ew nętrznej 
i w yrobieniu członków. N iektóre sekcje eucharystyczne 
zaprow adziły  obok adoracji i K om unji w ynagradzającej, 
szycie aparatów  i szat kościelnych. N iejedna sodalicja Pań 
w iejskich założyła K rucjatę E ucharystyczną dzieci, k tóra 
dobrze się rozwija. H. L.

Kronika eucharystyczna zagraniczna.
Węgry. W spaniałą  manifestacją relig ijną katolików 

w ęgierskich był p ierw szy narodow y kongres euchary­
styczny, k tóry  odbył się w B u d a p e s z c i e  w dniach 
5—9 października ub. r.

Punktem  kulm inacyjnym  kongresu  była, jak  zawsze 
w takich razach, końcowa procesja z Przen. Sakramentem . 
W yruszy ła  ona z bazyliki św. Szczepana przy  dźw iękach 
organów , k tórych odgłos rozchodził się daleko za pośred­
nictwem megafonów. W  tejże chwili zam ilkły orkiestry, 
k tó rych  naliczono 70 kilka, a z ust m nogiej rzeszy  w ier­
nych płynąć poczęły powolne, przeciągłe i przejm ujące 
śpiew y ludowe.

Pochód otw ierał kordon policji na m ałych białych 
koniach, p rzybranych  w czapraki z czarnego i czerwonego 
sukna. Za niem i kroczyły  dziarskie szeregi skautów  w g ru ­
pach, liczących od 15 cło 50. Szli dalej uczniow ie szkół 
średnich, krokiem  rytm icznym , w czapkach, różniących się 
między sobą m aterjałęm , kolorem  i kształtem . W ojskow y 
chód ich, postaw a i karność, ogólną zw racały uwagę. — 
Przez godzinę zgórą przeciągały  kolejno szkoły Bene­
dyktynów , Cystersów, Pijarów , Braci szkół chrześcijańskich. 
Za niem i postępow ała młodzież uniw ersytecka i organi­
zacje sportow e m łodzieży od lat 14 do 21. a dalej cze­
ladnicy, robotnicy, urzędnicy i delegacje z prowincji.
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Z ko le i przesunęła się w  pochodzie m łodzież żeńska 
z zakładów  naukow ych  SS. Sercanek, U rszu lanek, Syjonek. 
a przedew szystkiem  n iezm iern ie  lic z n y  pensjonat t. zw. 
„Dames anglaises“ , będących najg łośn ie jszem  na W ęgrzech 
zgrom adzeniem  wychowawczem .

W  dalszym  ciągu szły ko rporac je  gó rn ików , ko le jarzy, 
pocztow ców ,' p o lic ji, kongregacje  kupców , urzędników , 
panów, studentów , rob o tn ikó w , to  znów delegacje _para­
fia lne  ze sw ym i proboszczam i. Z w raca ły  uwagę w ieśniaczki 
w d łu g ich  czarnych sukniach, z p łonącem i lam pam i w  ręku. 
dziewczęta w barw nych  narodow ych  stro jach, nader boga­
ty c h  i  m a low niczych. Za n iem i kroczą ro ln ic y  w  dużych ka­
peluszach i  w ysok ich  butach. Z ko le i ukazuje  się d łu g i orszak 
zgrom adzeń zakonnych; na czele idą  U rszu lank i, zam ykają 
zaś pochód ten wspom niane poprzednio  „Dames anglaises“ .

P rzyb yw szy  na wspaniale p rz yb ra n y  i  ośw ie tlony plac 
Parlam entu, ustaw ia ją  się w szys tk ie  te poszczególne g rupy , 
we w zorow ym  porządku, po p raw ej i lew e j stronie, poza 
dwom a szpaleram i skautów. O lb rzym i p lac zalewa ja k b y  
jedno  m orze g łów , z k tórego w ych y la ją  się liczne sztandary 
i  w ie lobarw ne  chorągw ie. .

A le  oto zb liża  się B óg U ta jony. C ztery kom panje 
w o jska  tw o rzą  w oko ło  N iego  straż honorową. Przed Najsw . 
Sakram entem k ro czy  duchow ieństw o zakonne i  św ieckie ; 
a za baldachim em  w ysocy u rzędn icy , p rzedstaw icie le  w ładz 
i  m nóstw o o ficerów  w ga low ych m undurach.

Z uderzeniem  g odz iny  5-tej w stępu je  celebrans z Najsw . 
Sakram entem na stopnie ołtarza, urządzonego na g łów nym  
ba lkon ie  Parlam entu. N a  ro jącym  się od ludzk iego  m row ia  
p lacu śpiewa tłu m  po węgiersku : „Ś w ię ty , Św ięty, Ś w ię ty1-...

Za chw ilę  nastaje cisza. Na kazalnicę w chodzi znany 
Jezu ita  w ęg ie rsk i, Ó. B a n g  Ira. W e  wspania łe j m ow ie 
zwraca się do C hrystusa K ró la , p rzypom ina jąc M u Jego 
aposto lskie  tru d y , g dy  na drogach Judei i G a lile i pociągał 
za Sobą na puszczę rzesze, k tó rą  chcia ł ka rm ić  słowem 
i  chlebem  żywota. D ziś rzesze do N iego przystępu ją , a On 
przechodzi pośród n ich  ja k  triu m fa to r. „O  C hryste  Jezu 
w o ła  m ówca — p rzyp ro w a d z iliśm y  Cię tu ta j, pod b ram y 
naszego parlam entu, aby zaświadczyć, że chcem y w idzieć 
Cię panującego nad nam i, dyktu jącego  nam prawa i  no rm u ją ­
cego nasze obyczaje11! W ko ń cu  w znosi się z serca apostoła 
ża rliw a  m od litw a  za pon iżony naród i  okro joną  ojczyznę.

Po tern p rzem ów ien iu  odzyw a się trąbka  na b łogosła­
w ieństw o  Najśw . Sakramentem. Zg ina ją  się kolana, chylą  
g łow y... W śród  p rze jm u jące j c iszy słychać ty lk o  dzwonek 
m in is tran ta . N ie  bez wzruszenia w id z i się padających na 
k lęczk i żo łn ie rzy  z w a rty  honorow ej, z o ficeram i na czele...



Po chwili podnoszą się głowy, a ze w szystkich piersi 
w yryw a się sam orzutnie hym n za Ojca św.

Nie koniec na tern. Oto znów staje na m ów nicy 
O. B angha i oznajm ia udzielenie błogosław ieństw a pa­
pieskiego i odpustu  zupełnego. Pow oli odmawia spowiedź 
pow szechną, której brzm ienie roznoszą wokoło rozglośniki...

100.000 głów liczy ta rzesza, a jednak  taka panuje 
cisza, że słychać każde słowo. Podczas gdy  C hrystus 
E ucharystyczny  pow raca do bazyliki w otoczeniu dwóch 
szeregów  milicji, stanow iących orszak Jego  przyboczny, 
tłum  nieruchom y, rozm odlony, w znosi jeszcze ku niebu 
hym n narodow y, którem u m elodja na  rów ni z- treścią n a­
dają głęboko relig ijną cechę.

Niezwykle u roczysty  przebieg  kongresu  peszteńskiego, 
okazałość zew nętrzna, nader liczny w spółudział ducho­
w ieństw a i w iernych w szelkiego stanu, w ieku i płci, a za­
razem  podniosły  nastró j i zapał, świadczą wymownie 
o w zm agającym  się ruchu  relig ijnym  wogóle, a euchary­
stycznym  w szczególności, w krainie Honwedów, ziemi 
św. Szczepana, ojczyźnie zm arłego przed półtora rokiem  
w opinji świętości, niezapom nianego A postoła W ęgier i w iel­
kiego czciciela Jezusa  U tajonego, ś. p. ks. Bisk. P ro h aszk i1).

H. L.

Z P I Ś M I E N N I C T W A .
Ks. J. B. Chautard Z. C. R .: Życie w ew nętrzne duszą  

apostolstw a. Z francuskiego. Warszawa. W ydawnictwo XX. Pallo­
tynów (Krakowskie Przedmieście 71). Cena 3 zł.

Wśród dzieł ascetycznych, które w ostatnim czasie ukazały 
się w języku polskim, dzieło to może ma największe znaczenie. 
Jak dalece odpowiada ono potrzebom duszy dzisiejszej, świadczy 
ogromna jego poczytność, jaką się cieszy w innych krajach. We 
Francji doczekało się już kilkunastu wydań. Powodem tej poczyt- 
ności jest przedewszystkiem potrzeba silnego i trwałego fundamentu 
duchowego, tak bardzo odczuwana teraz przez głębsze dusze. Świat 
dzisiejszy to świat nawskroś materjalny i zewnętrzny. Ta „ze- 
w nętrzność“ wkradła się nawet w dziedzinę życia religijnego. Tylko 
prace zewnętrzne cieszą się uznaniem. Życie wewnętrzne częściowo, 
'albo i zupełnie bywa zaniedbywane. Na tę chorobę nowoczesną 
wskazuje autor i udowadnia, że praca zewnętrzna bez życia w e­
wnętrznego na niwie Bożej powodzenia mieć nie może. Czytając 
te kartki, znajdzie niejeden odpowiedź na pytanie, dlaczego ta lub 
inna praca jego nie wydała spodziewanego plonu, a może nawet

') W sp o m n ien ię  o nim p. t. „W sp ó łczesn y  Aposto ł  in te l igenc j i11, skreśl i ł  
i w y d a ł  w  Krakowie  ks. Fe rd y n an d  Machay.
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zupełn ie  p osz ła  na marne. Całe dz ie ło  ob m y ś lan e  jest g łęb ok o ,  
oparte na P iśm ie  Ś w ię tem  i na Ojcach Kościo ła , a zarazem  na przy­
kładach w z ię ty c h  z pracy duszpasterskiej,  co  nadaje tej rozpraw ie  
w ie lk ą  ż y w o tn o ść .  Z e w zg lę d u  na te przym ioty  „Ż ycie  W ew nętrzne"  
w in n o  s ię  z n a leźć  w  b ib ljo tece  i w  ręku k a żd eg o  kapłana. B ęd z ie  
on m ógł z  n iego  od p raw ić  n a j lep sze  czytan ie  d u ch ow n e , b ęd z ie  je  
m ógł w y k orzy sta ć  do rozmyślania, dostarczy  mu ono  tematu do  
kazań, konferencyj,  rekolekcyj,  a p rzed ew sz y s tk iem  przyczyni się  
z p e w n o ś c ią  do jego  o so b is te g o  postępu  na d rod ze  do B o ga  i p o ­
zw oli  mu lepiej p ro w a d z ić  innych. „Ż ycie  W ew n ętrzne"  zasługuje  
także na najgorętsze  p o lecen ie  osob o m  zakonnym  i św ieck im , które  
n apraw dę ży cz y ły b y  sob ie  po stąp ić  w  d o sk on ałośc i  i zn a leźć  s p o ­
sób  ła tw y  i p e w n y  do tego  postępu. _____________________

DO MIŁUJĄCYCH JEZUSA SERC!
Nie wiem, czy wszystkim czcigodnym obywatelem polskim naszego 

miasta jest wiadomem, że nietylko Częstochowa, ale i nasz drogi, kochany 
Lwów posiada  też sw oją „Jasną Górę". .

A jeżeli częstochowska, dostojna Jasna Góra, jako tron Przeczystej 
Królowej naszej i Pani, jes t sercu każdego Polaka nad wyraz drogą, to
0 wiele droższą powinna mu być „Jasna G óra“ bohaterskiego, kresowego, 
strażniczego Grodu Lwa. Na niej bowiem przemieszkiwa dzień i noc w zło­
cistej monstrancji Boski Syn Królowej Marji, Jezus Chrystus. . . . .

A chociaż zdawałoby się, że Bogu sam emu należy się piękniejszy 
tron, niż Jego Niepokalanej lecz ziemskiej Matce, to jednak jes t przeciwnie. 
Królowa Marja mieszka, jak przystoi, na wspaniałym tronie w jasnogórskiej,  
częstochowskiej świątyni, a Boski Jej Syn Pan nasz Jezus Chrystus, Król 
nietylko Polski, ale i ' św ia ta  całego, o jakże ubogie ma mieszkanie w swoim 
„zawsze wiernym" Lwowie. Zdaje się, jak gdyby wciąż jeszcze znosił tu 
ubóstwo i ciasnotę stajni betlejemskiej, czy niewygody egipskiego wygnania.

Kościół ubogich córek Biedaka z Asyżu, SS. Franciszkanek Najśw. 
Sakramentu, przy ul. Kurkowej 41 we Lwowie, choć biją w nim serca go­
rące miłujących Jezusa-Hostję adoratorek nieustannych, wewnątrz, mimo 
przepięknej struktury, jest okopcony i nosi na sobie ślady czasu a nadto 
uszkodzenia pociskami 'nieprzyjacielskiemu

A jak zawsze pusty, jak przerażająco pusty!
Aż serce się kraje, że oprócz tych dobrowolnych więźniów Bożej mi­

łości, modlących się dzień i noc poza kratami klauzury, nikt a nikt prawie 
nie myśli o* składaniu hołdów swojemu Panu i Bogu, Królowi i najlepszemu 
Ojcu, Bratu i Przyjacielowi — Zbawicielowi wszechmogącemu.

Hej, drogi Lwowie, zbudź się!
Kina pełne są  świateł i widzów, a Boży dom czarny, okopcony

1 pustka wiejący!
O Panie, nie poczytaj nam tego za grzech, lecz rozpal lodowate serca 

nasze miłością ku Tobie! Tadeusz Klima.
Przyp. R edakcji: Zamieszczamy z prośbą o pamięć o kościele. Bliżsi 

niech go często odwiedzają, a wszyscy, bliżsi i dalsi, niech przysyłają  datki 
na restaurację wprost do klasztoru SS. Franciszkanek, Lwów, Kurkowa 41.
Odpowiedzi Redakcji i wykaz ofiar na fundusz wyd. „Głosu Euch.“

podam y z braku miejsca w  n a s t . numerze.____________________

~ Z A  PO  Z  W O LE N IEM  ~W ŁA D Z Y  D U C H O W N EJ.________ ■
Wydaje Komitet Redakcyjny. — Odpowiedzialny redaktor: X . Ignacy Ctiwirut.
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Pan Jezus, przyjaciel nasz w Eucharystji św.

1. U w i e l b i e n i e .

Czy Pan Jezus m oże być naszym  p rzy ja­
c ie le m ?  Czy trzeźw y rozum pozw oli  nam 
ubiegać się o ten zaszczyt,  skoro wiemy, że 
Mistrz i Zbawiciel nasz jest w spółis to tnym  
Synem  O jca  P rz ed w ie czn e g o ?  Czy p o d obna  
marzyć o przyjaźni m iędzy Bogiem a cz ło­
wiekiem, S tw órcą  a stw orzeniem , na jpe łn ie j­
szym Bytem a n ic o śc ią?

W szak  m ajes ta t  i przyjaźń nie zwykły  
chodzić  w parze. Król i n iewolnik , nie b y ­
w a ją  sob ie  przyjació łmi: n ie rów ność  s ta n o ­
w iska rozłącza ich i trzym a w oddali  od siebie.

D odatek  do „Głosu E uch .“ — 1929 2
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N iew ątp liw ie  zn aczna  różn ica  stanu  p rze ­
szkadza  przy jaźn i;  jeżeli jednak  w yższy  zniży 
się do poziomu, na  którym stoi niższy, to 
p rzy jaźń  p raw dziw a ,  sta ła  i trw ała  będzie  
możliwą.

T o  w łaśnie uczyniłeś, P an ie  Jezu; aposto ł 
P a w e ł  p o u cz a  mnie, żeś  „w yniszczy ł samego 
siebie, p rzy ją ł  pos tać  sługi i s ta ł  się na p o ­
dob ieńs tw o  ludz i“.

Raczyłeś zs tąp ić  je szcze  niżej: aby  wejść 
w ścisłą zażyłość  ze s tw orzeniam i,  zos ta łeś  
Sakram entem , p rzyoblokłeś  p o s ta ć  chleba, o d ­
dałeś się nam  na w łasność.

P o  ostatniej w ieczerzy  ośw iadczy łeś  ap o ­
sto łom : „Nie b ęd ę  w as  zw a ł  sługami, lecz 
przyjaciółmi moimi".

Rozważ, duszo  moja, ogrom  tej miłości!
P rzy jaźń  czyni równym i tych, których z a ­

stała w  w arunkach  zgoła odm iennych. „M ię­
dzy to b ą  a M ną — p o w ia d a  P an  Jezus  — 
była n ieskończoność :  n ieskończona  odległość, 
jaka  odgran icza  s tw orzen ie  od  S tw órcy  i — 
co w ięcej w aży  — nieskończona  przepaść ,  
jaka rozw arła  się m iędzy  grzeszn ik iem  a trzy-
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kroć Świętym . O tóż  przesklepiłem  tę n ie­
skończoność ,  aby  się zbliżyć do ciebie, wziąć 
cię w  ram iona  i podn ieść  ku sobie! Z a p ro ­
siłem cię do stołu sw ego, nakarmiłem własnem  
ciałem. Czy nie zb ra ta łem  się z to b ą  zupe ł­
n ie ?  Cóż tedy  dziwnego, że cię nazyw am  
przy jac ie lem ?

Jakiż to zaszczy t  dla mnie, jaka chwała!
O d d a jm y  pokłon P anu  naszemu, k tóry  nie 

za w ah a ł  się p rzyb rać  postaci sługi, a  naw et 
w p o s ta ć  pokarm u się przyodział,  aby  mógł 
o b darzyć  nas  sw o ją  przyjaźnią.

Ś w ię tych  w praw ia ła  w zachw yt ta n iew y­
m ow na łaskaw ość!  Św. G rzegorz p ow iada :  
„Nie byliśmy godni m iana sług Bożych, a oto 
Bóg n az w a ł  nas  sw ym i przyjació łm i"!

P odz iw ia jm y  i my ten nadm iar  dobroci 
w P anu  naszym  i uniżajm y się przed 
ob licznością  Jego!

2, D z i ę k c z y n i e n i e .

Sam  P an  Jezus  je s t  p raw dziw ym  p rzy ja ­
cielem naszym. W łaśc iw ością  przyjaźni w edług  
św. T o m a sza  są  w za jem n e  św iadczenia .  Stąd
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ła tw o zrozumieć, czem u p raw d z iw e  przyjaźnie 
rzadko  się p rzydarzają .  Tak  je s teśm y pełni 
sam olubstw a, że trudno nam zdobyć  się na 
te ofiary, które p rzy jaźń  czynią praw dziw ą. 
N ajczęściej b rakn ie  jej szczerości i go tow ości 
do p o św ięceń ;  p rzy jaźń  nasza  nie byw a 
o tw ar ta  i ca łkow ita .

Sam  Pan Jezus  jest szczerym  p rzy ja c ie ­
lem. G dy p rze to  na w idow ni św ia ta  ciągle 
się ocieram  o fałsz, podstęp ,  ob łudę ; gdy 
n iepodob ieńs tw o  znalezien ia  w śród  ludzi cz y ­
stej p ra w d y  zasm uca  mnie i p rzygnębia;  gdy  
mnie w ydaje  się, że przep ięknej cnocie sz c z e ­
rości w zbron iono  chyba  pobytu  na ziemi: 
w ted y  idąc za n iep rzepartym  pociągiem  serca, 
zw racam  się do P an a  Jezusa  i m ów ię : Dzięki 
Ci, żeś Ty  przynajm nie j je s t  uosob ioną  sz cz e ­
rością.

P rzy jaźn ie  ludzkie nie w ytrzym ują  p róby; 
chw ilow y kaprys, s łów ko n ierozw ażne , lekkie 
zan iedban ie  p rzy ję tych  form tow arzysk ich ,  n ie­
k iedy pros te  zapom nien ie  w p ły w a ją  ujemnie 
a  n a w e t  z a b ó jc zo  na se rdeczne  stosunki 
m iędzy ludźmi. T akie  są  p rzy jaźn ie  na ziemi.
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A jednak  któż nie czuje w głębi duszy 
tęsknoty  za  przy jaźn ią  szczerą,  w y p ró b o ­
w aną, n ie w y g a sa jąc ą?

O boski Mistrzu! T y  je d en  m ożesz nam 
i chcesz  ją  ofiarować. P rze to  nie myślę w cale  
szukać  jej na świecie . Czyż każde  serce 
ludzkie nie je s t  podobn ie  nędzne, jak  m o je ?  
Czy mnie wesprze ,  kto  sam  jest ubogi; czy 
mnie pokrzepi, kto sam je s t  s łaby; czy mnie 
uzdrow i, kto sam choru je ;  czy mnie p o -  
dźwignie, kto sam nie zdo ła  u trzym ać się 
w  r ó w n o w a d z e ?

T y  jeden , Panie , dajesz  nam przy jaźń  
szczerą, w ypróbow aną ,  niezmienną. Tyś nas 
miłował, k iedyśm y jeszcze  nie istnieli; od 
w ieków  jes teśm y p rzedm io tem  myśli T w ojej  
i ukochan ia  Tw ego. Jako  w ierny  przyjaciel 
s trzeg łeś  nas  na w szystk ich  śc ieżkach  ż y ­
w o ta ;  o toczyłeś  nas naj trosk liw szą  opieką, 
obsypa łeś  dobrodzie js tw am i.  N ędze  nasze, 
upadki, n iew dzięczności  ustaw iczn ie  p o n a ­
wiane, p lam y wszelkiego rodza ju  nie zdołały  
w yzięb ić  m iłosierdzia Tw ego . A czem byłeś 
dotąd ,  zos taniesz  i nadal, boś  je s t  przyjacie l



22

wierny. Ufamy n iezachw ianie ,  że ukoronujesz 
dzieło dobroci sw ej i p rzy jdz iesz  nam z p o ­
mocą, gdy  nade jdz ie  kres  dni naszych  na 
ziemi i umocnisz nas  do osta tn ie j walki i nie 
spoczn iesz  w  miłosnej trosce, aż nas z a w ie ­
dziesz do niebieskiej ojczyzny.

P an ie  Jezu, tyś jedynie  p raw d z iw y  p rzy ­
jaciel!

P łaćm y Panu  naszem u za  p rzy jaźń  w d z ię cz ­
nośc ią  bez granic.

3. P r z e b ł a g a n i e .

Czego w ym aga Pan  nasz w  zam ian za 
przyjaźń, k tórą  nas za szczyca  i u szczęś l iw ia?

O jak skrom ny je s t  w sw oich  żądaniach! 
Posłucha jm y Go: „B ędziec ie  przyjaciółmi
moimi, prawi, jeśli czynić zechcec ie ,  co wam 
p rz y k a z u ję 1'. A jak ież  to są  p rzy k a zan ia?  
S tre szcza ją  się w jednem : „Będziesz  mi­
łow ał" .  Słusznie pow iedz ia ł  apos to ł  Jan św., 
że p rzykazan ia  Jego ła tw o  pełnić. Niczego 
tu nie p o trzeba  p rócz  serca. Św. Augustyn 
podziw ia  tę n ies łychaną ła sk aw o ść  Bożą, gdy  
mówi: „Panie, czem jestem  w  oczach  Tw oich
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ja, m arny  robak  ziemski, że nachylasz  się ku 
mnie i po d n o s isz  mnie ku sobie  i nietylko 
p ozw alasz ,  lecz w p ro s t  każesz, abym  Cię 
m iłował"  ?

C zegóż m oglibyśm y słusznie odm ów ić  Z b a ­
wicielowi, k tóry  nie w zdrygal się ponieść  
śmierci na  krzyżu, ab y  nam  w rócić  życie; 
czego m oglibyśm y ża łow ać  Jezusow i,  który  
chcąc dźw ignąć  nas  i zapew n ić  nam chw ałę  
niebieską, n ie cofnął się p rzed  na jg łębszem  
upokorzeniem , jakiego do w o d em  W cie len ie ,  
Odkupienie, a p rze d ew szy s tk iem  E ucharys tja .  
Nie lękajm y się, iżbyśm y k iedykolw iek  p rze ­
cenili i przepłacili  n ie skończoną  m iłość Boga 
naszego.

O płaku jm y raczej nasze  w ia ro łom stw a 
i n iew dz ięcznośc i  w zg lę d em  najm iłościw szego  
P ana ,  a pok ładajm y  nadz ie ję  w Jego  miło­
sierdziu.

M ając  zaś  na uw adze ,  że n ie zb ę d n ą  p o d ­
s ta w ą  przy jaźn i je s t  cnota, p rzy łóżm y od tąd  
ręki do w ykorzen ien ia  w y s tę p k ó w  i do z a ­
szczep ien ia  cnót w  sercach  naszych. Czyńmy, 
co w  m ocy  naszej,  abyśm y  stali się godnym i
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przyjaźni Pana Jezusowej. W tym celu pod­
dajmy wolę naszą woli Jego. Trafnie powiada 
św. Cyprjan: „Gdy ku jakiej rzeczy jedno
oko się obróci, to i drugie w tę samą stronę 
bieży; podobnie dzieje się między przyja­
ciółmi: czego jeden chce, tego natychmiast 
i drugi pożąda” .

4. P r o ś b a .

Duch Św. powiada: „Wierny przyjaciel 
jest mocna obrona, a kto go nalazł, skarb 
nalazł“ (Eccli. 6, 14).

Tego przyjaciela mamy w Tobie, Panie 
Jezu, obecny w Najśw. Sakramencie! Tyś jest 
przyjaciel wierny w najściślejszem rozumieniu 
wyrazu; nie potrzebujemy się lękać, że nas 
kiedykolwiek opuścisz.

W Tobie mamy też zapewnioną obronę. 
W Tobie posiadamy skarb niewyczerpany. 
Dobrze powiada autor Naśladowania, że naj­
nieszczęśliwszymi i najuboższymi są ci, którzy 
usiłują żyć bez Ciebie; naodwrót zaś dusze, 
złączone z Tobą, nabywają bogactw bez liku 
i bez końca. Ten sam pisarz dodaje: „Kto
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żyje bez Jezusa, mąk piekiejnych dozna je  już 
na ziemi; kto żyje z Jezusem, ten p rze b y w a 
w r a ju “.

Jak wielki skarb  posiadam y w Tobie , Pan ie  
Jezu! Śmiało korzystam y z niego; im częście j 
bow iem  to czynimy, tern w ięcej nas  miłujesz.

Z ac h o w ać  p rzy jaźń  z T o b ą  je s t  rzeczą 
naszego  honoru i naszego  interesu. Spraw, 
Panie , abyśm y T w oje j  przy jaźn i byli zaw sze  
godni.

N iech inni cieszą się p rzy jaźn ią  św ia ta ;  co 
do mnie, chcę Ciebie jedyn ie  w y b ra ć  i mieć 
za przyjaciela .  W  T ob ie  mam w szys tko  dobro, 
boś  T y  D obrem  jedynem , D obrem  n ieskoń- 
czonem. Ty  mnie darzysz  życiem i n ieśm ier­
telnością; czegóż w ięcej  mógłbym p o ż ą d a ć ?

Chlubię się więc, Pan ie  Jezu, p rzy jaźn ią  
T w oją ,  a serce zn iew ala  mnie wołać, jak 
ob lub ien ica  w  Pieśni nad P ieśniam i: „Całyś 
p iękny  je s t  i pożądan ia  godny, Tyś najd roższy  
mój przy jacie l" !  '

T ob ie  przeto, n iezrów nany  przyjacielu, o d ­
daję, co mam najmilszego; T ob ie  pośw ięcam  
życie, duszę, całego s iebie na  zawsze.
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Akt zadośćuczynienia Najświętszemu  
Sercu Jezusowemu.

O Jezu  N ajsłodszy, k tórem u za  miłość bez 
granic ludzie w  n iew dz ięczny  sposób  od p ła ­
ca ją  tak  wielkiem zapom nieniem , o p uszcze­
niem i w zgardą ,  oto my, rzuca jąc  się  do stóp 
T w oich  ołtarzy, szczególnym  ho łdem  czci 
p ragniem y w ynag rodz ić  tę g rzeszną  oziębłość 
i krzyw dy, jakie ze  w szech  stron ranią Naj- 
m iłościwsze T w o je  Serce.

P om ni w szelako, że i sami n iezaw sze  
byliśmy wolni od  tych niegodziw ości,  i d la­
tego żalem najg łębszym  przejęci,  b łagam y 
najp ierw  o miłosierdzie dla siebie, gotowi 
dob row o lnem  zadośćuczyn ien iem  w ynagrodzić  
nietylko za  grzechy, których sam iśm y się d o ­
puścili,  ale i za w ystępk i tych także, co b łą ­
ka jąc  się zda ła  od  drogi zbaw ienia ,  bądźto ,  
za tw ardzia li  w  wierze, nie chcą  iść za  T obą, 
P as te rzem  i W odzem , bądź ,  zdep taw szy  
ob ie tn ice  chrztu św., zrzucili z s iebie na j­
s łodsze  ja rzm o T w o jeg o  praw a.
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Za te wszystkie opłakania godne występki, 
razem wzięte, chcemy wynagrodzić i każdy 
z nich zosobna pragniemy naprawić, a więc: 
brak skromności i wszelki bezwstyd w życiu 
i strojach, liczne owe sidła zastawione na 
niewinne dusze, pogwałcenie dni świętych, 
ohydne bluźnierstwa, miotane przeciwko 
Tobie i Twoim Świętym, obelgi rzucane na 
Twego Namiestnika i na stan kapłański, zbez­
czeszczenie naw et samego Sakramentu Boskiej 
miłości przez zaniedbanie i przez okropne 
świętokradztwa, publiczne wreszcie wykro­
czenia narodów, wyłamujących się z pod 
praw i kierownictwa ustanowionego przez 
Ciebie Kościoła.

Obyśmy krwią własną mogli zmyć te 
wszystkie zbrodnie! Tymczasem, by naprawić 
zniewagę czci Bożej, składamy Ci zadość­
uczynienie, jakie Ty sam Ojcu na krzyżu 
ofiarowałeś i które codzień na ołtarzach po­
nawiasz, w połączeniu z zadośćuczynieniem 
Bogarodzicy Dziewicy, wszystkich Świętych 
i pobożnych dusz wiernych, przyrzekając 
z głębi serca wynagrodzić — o ile za łaską
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T w o ją  stać  nas  będzie —  za p rzeszłe  w łasne 
g rzechy  i za ob o ję tn o ść  na  tak w ielką miłość 
T w o ją  przez  w ia rę  s ta teczną ,  czyste życie, 
dok ładne  za ch o w a n ie  ew angelicznego  prawa, 
zw łaszcza  p r a w a  miłości, tudz ież  p o s ta n a ­
w iam y nie dopuśc ić  w ed le  sił do now ych 
zn iew ag  i jak na jw ięcej dusz pociągnąć  do 
w s tę p o w a n ia  w  T w o je  ślady.

Przyjm , b łagam y, o N a jłaskaw szy  Jezu, za 
p rzyczyną  N ajśw ię tsze j  Marji P an n y  W y n a -  
grodzicielki, ten akt d o b ro w o ln eg o  z a d o ść ­
uczynien ia  i racz  nas aż  do śmierci za chow ać  
w w ierności obo w iąz k o m  Tw ej św. s łużby 
przez ów d a r  wielki w y trw an ia ,  przez  k tóry-  
byśm y w szyscy  w końcu  doszli do  tej ojczyzny, 
gdzie T y  z O jcem  i D uchem  Św. ży jesz  i k ró ­
lujesz Bóg na  wieki w ieków . Amen.

Ojciec  św . P iu s  XI zarządz ił  w  E ncyklice  z dnia 
8 m a ja  1928 r. „M ise ren t is s im u s  R e d em p to r“ (N aj­
m iłosie rn ie jszy  Odkupic ie l) ,  a b y  w  św ię to  Najśw . 
Serca  Je z u so w e g o  o d m a w ia n o  publiczn ie  pow y ższy  
akt po  litanji do  N a jśw .  S e rc a  P a n a  Jezu sa  p o d czas  
u roczystego  w y s ta w ie n ia  Przen .  Sakram en tu .  Mo­
d l i tw ę  tę  o b d a rzy ł  Ojciec  św . dn ia  1 czerw ca  1928 
n a s tę p u jąc e m i  o d p u s tam i .
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1. Ci, którzy uczestn iczą  w  publicznem  o d m ó ­
w ien iu  tego  aktu w raz  z l i tan ją  w  św ię to  Najśw. 
Se rc a  P a n a  Jezu sa  w o b e c  uroczyśc ie  w y s ta w io n e g o  
Przen. Sak ram en tu ,  u zysku ją  o d p u s t  7 lat  i 7 kw a-  
d ragen ,  zaś  o d p u s t  zupełny, jeżeli o dpraw il i  sp o ­
w iedź  i przyjęli  K om unję  św.

2. Ci, k tórzy  o d m a w ia ją  ten ak t  k iedykolwiek 
n a w e t  p ryw a tn ie ,  uzyskują  o d p u s t  300 dni. G dy  
o d m a w ia ją  go codzień przez ca ły  miesiąc ,  uzyskują  
raz w  m ies iącu  o d p u s t  zupełny ,  jeśli  o d w ie d zą  ko­
ściół,  o d p ra w ią  spow iedź  i p rzy jm ą  K om unję  św.

Drobne okruchy.

1.

Pewien zakonnik, mówiąc o ofierze, której 
wymagano od niego przy wstąpieniu do za­
konu,' zaznaczył, że go to wiele  kosztowało.

— I nie szemrałeś, pytano go?
— Jakże mogłem szemrać, odrzekł, kiedy 

mój przełożony, znając mój wstręt, który 
czułem do spełnienia tej ofiary, zażądał jej 
ode mnie właśnie w  chwili, gdy odchodziłem  
od Komunji św. Czyż można powiedzieć  
„nie“, kiedy Jezus jest w  sercu?
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II.
— Mamo, pyta ło  dziecię, m ów iłaś mi, że 

w  przyrodzie  nic nie ginie, — gdzież  idą 
nasze myśli i uczucia  ?

— D o Boga, odrzek ła  p o w aż n ie  matka, 
i zos ta ją  na zaw sze  w  Jego  pamięci.

— Na z a w s z e ! — zaw oła ło  w zruszone  
dziecię... N astępnie  spuściło  g łow ę i tuląc się 
do matki w yszep ta ło  cicho: Ja się b o j ę .

Któż z nas nie po trzebu je  tak w o ła ć ?

III.
Czytam y w żyw ocie  św ię tego  T om asza  

z Akwinu, iż raz szala ła  nad  klasztorem, w  k tó ­
rym mieszkał, gw a łto w n a  burza. Z daw a ło  się, 
że dach  i mury za  chwilę runą. Zakonnicy  
biegali strw ożeni,  szukając  schronienia.

Św. Tom asz,  dok to r  anielski, p iew ca  
Eucharystji,  idąc za  głosem serca, udał się 
do kościoła , w s tąp ił  na  ołtarz, ob ją ł  rękami 
tabernakulum  i op ie ra jąc  s w ą  św ię tą  g łow ę 
o p rzyby tek  Pana ,  k tórego  tak  ukochał, czekał 
w  tej p o s ta w ie  k o ń ca  burzy.

O duszo  moja, gdzie  b iegniesz  w  chwilach 
burz  szukać sch ro n ie n ia ?
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Westchnienie poranne do Jezusa-Hostji.

G dy  oczy z p ie rw szym  dnia brzaskiem  
na św ia tło  podnoszę ,  schodź  ku mnie, Boże 
mocny i pozos tań  ze mną: obejmij myśli 
moje, rzą d ź  czynem i słowy.

B ądź dłoni moich s trażą: niechaj zos taną  
czyste i bez  skazy  ku T ob ie  wzniesione, o mój 
Boże: niech nie bezcześc i  ich gniew.

S trażą  b ądź  moich s tóp :  niechaj nie b łądzą 
bezczynne: ku pracy  niech mnie unoszą, lub 
ku modlitw ie, Panie.

S trażą  b ądź  moich ust, by się nie o tw ie ­
rały ku próżnych  s łów  upustom, ni ku w y­
stępnym  obm ow om  — ale jedyn ie  ku chwale 
Tw oje j ,  Boże!

Bądź s trażą  uszu mych: niech nie zna-  
chodzą  przez  nie do s tęp u  do mnie k łam stwa, 
błahości o bm ow y: chc iw ie  na tom ias t  niech 
chłoną s łow o mego Boga, bym w reszc ie  życie 
me do Jego  do s to so w a ł  woli.

1 s t raż ą  b ądź  moich oczu, by  się o lśn ie­
w ać nie daw a ły  próżnośc i ziemskich p o ­
czynań.
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Obdarz mię Twoją bojaźnią, o mój Boże, 
skruchą, pokorą, czystością sumienia, bym 
niebo ceniąc jedynie, pogardzał tem, co z ziemi, 
bym wzrok mój w górę słał, nie zaś ku ni­
zinom, bym nienawidził grzech, sprawiedliwość 
zaś miłował po wieki. Amen.

Św. Jan Gwalberi.

*

„Królowi wieków nieśmiertelnemu, niewi­
dzialnemu, samemu Bogu cześć i chwała na 
wieki wieków. Amen“.

5w. Paweł w 1 liście do Tymoteusza.
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„ Lud ja k o  lew się podnies ie .  Z b ió r  k azań  i m ó w

k o ś c i e l n o - n a r o d o w y c h .............................................5 ' - ..........
„ Miecz ducha .  Zbiór  k azań  k w a d ra n so w y c h  na

niedziele ca łego  r o k u .............................................8.—
Ks. W ła d y s ła w  C h o tk o w sk i .  K azania  eucharys tyczne  o N a j­

św ię tszym  S ercu  P. Jezusa  . . . 1 '80
Ks. Z y g m u n t  C iep lucha .  W y k ła d y  d la  m łodzieży . . 2 '50
Ks. T o m a sz  D ąb ro w sk i .  K azania n a  n iedzie le  ca łego  roku

Serja  II..................................................................................... 4 '50
Dr. F ryde ryk  D oerr.  P ro c es  Jezusa  C h ry s tu sa  w  ośw ie tle ­

niu p raw n o -h is to ry cz n em  . . . . .  4 '70
Ks. Jan  D ym ursk i.  Syn m a r n o t r a w n y .............................................2 '50
A kcja katolicka. Z b ió r  kazań  w y d a n y c h  z po lecen ia  J. EM.

Ks. K a rd y n a ła  P rym . H lo n d a  . . . .  8 '—
Ks. Jan  Jaw orsk i .  K azan ia  P a sy jn e  —  trzydzieści trzy k ró t­

kich n a u k  na m iesiąc maj . . . .  2 '90
K azan ia  o Najśw. P an n ie  Marji I / I I ............................................6 '—
Ks. Jan  K orzonkiewicz.  P ism o  św ię te  na  kazaln icy  . . 3 '20
Ks. Józef Koterbski.  N auk i reko lekcy jne  i d o roczne  . . 3.—

„ Egzorty  liturgiczne i inne na  n iedzie le  i św ię ta
do  m łodzieży s z k o l n e j .............................................6 '—

Ks. I reneusz  Kmiecik. O brazy  p asy jn e  (s iedem  kazań  w ie l­
kop o s tn y c h  ........................................................ 3 '—

„ K azania  W ie lk o p o s tn e  ( trzy  Ser je )  . . . 7 '—
„ R ekolekcje  lu d o w e  (15 kazań )  . . . 3 '—

Ks. Józef Kłos. Magnificat. Nauki o M atce Bożej . 3 '—
„ M o w y  ż a ł o b n e .................................................................. .■ 8 '—
„ K azania k a tech izm ow e I/III za tom  po . 12'—

Ks. Błażej Łaciak. D ziesięcioro  B ożego  p rzy k a zan ia  . . 3 '—
„ Z d ro w a ś  M arja .  Nauki ku czci N. P .  Marji 4 '—

Ks. Fran. M adej.  W y b ó r  egzort dla dzieci s z k ó ł  ś redn ich  . 6 —
Ks. M a rja n  M oraw sk i .  W ieczory  nad  L em anem  . . 3 '—



Należytość pocztowa opłacona gotówką.

TOW. „B1BLJOTEKA RELIGIJNA“
Księgarnia, Lwów, plac Trybunalski L. 1.

Ks. Dr. J. Młynarczyk. Pogadanki religijne z małemi dziećmi 6'—  
Ks. T eodor  Jakób Naleśniak. Za przyczyną Marji I/II. Przy­

kłady opieki Królowej Różańca św. 11 '50
Ks. Franciszek Proschwitzer. Matka Boska w  roku kość. . 4 '—
Ks. Aleksander Rogoż. Dzieweczko wstań. Nauki rekolek­

cyjne dla dziewcząt . . . 3 '20
„ Nauki rekolekcyjne dla chłopców . 2 '20
„ W  górę serca. Nauki na święto młodzieży 1 '80

Ks. W ładysław  Staich. Król w cierniowej koronie, kazania
i szkice o Chrystusie Królu . . . .  5 —

„ i Obuchowicz. Nauki M ajow e o Królowej Ko­
rony P o l s k i e j ................................................... 4 '—

„ Królewski orszak Marji. Kazania o świętych
p o l s k i c h ..............................................................9'—

Ks. Arcybiskup Teodorowicz. Na przełomie. Przemówienia
i kazania n a r o d o w e .........................................5'—

„ O kruchy e w a n g e l i c z n e ...........................................2 —
Ks. Fran. Walczyński. Kazania pasyjne . . . .  3'—

„ Nauki i kazania o Matce Bożej 6'—
Ks. M. Zatłokiewicz. O męce P. Jezusa. Kazania i szkice 2'50
Ks. Fran. Zbroja. Nauki do młodzieży szkolnej . 5’—
Ks. Dr. St. Żukowski'. Prostujcie drogę  Pańską. Krótkie

nauki n i e d z i e l n e ........................................10'—
Biskup Keppler. Szkoła c i e r p i e n i a ..........................................3'—

„ Więcej r a d o ś c i ........................................................................4 '60
O. Piotr Charles. Łowcy dusz . . . . — '60
Ks. Alojzy Majewski. Cztery lata w śród  murzynów, opr. . 8'—
Ks. Antoni Huonder. Przysięga w odza Huronów. O pow ia­

danie m i s y j n e  1 '50
„ Książę z Kiu-siu . . . 1'50

Ks. Max. Schmidt. Dusze o f i a r n e .............................3 '60
Ks. Hardy Schilgen. O czystość młodzieży . 2'—

„ Ty i ona, młodemu ku rozwadze 1 '50
Jón Svenson. Czółnem przez m o r z e ................................................. 1'50

„• Z dalekiej północnej w yspy . . 1'50
„ Nonni i Manni . . . 1 "50

Stefanja M arciszewska Posadzowa. Dziecię Jezus. O pow ia­
dania e w a n g e l i c z n e ............................................................4 '50

Z d ru k a rn i T o w . „B ib ljo te k a  R e lig ijn a"  w e  L w o w ie . — T e le fo n  24-61.


